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EPISKOPAT AUSTRII REZYGNUJE Z TYTUŁÓW

Z WIEDEŃ (PAP). Korespondent PAP red. L. Fagot donosi:
Na pierwszej posoborowej konferencji biskupów austriackich jednom yślnie postanowiono zrezygno- 

O S T A T N I E J  wać z ty tułu ..ekscelencja'* -  dla biskupów i z tytułu „eminencja** -  dla kardynała (Austria posiada 
jednego kardynała — jest nim arcybiskup Wiednia, F. Koenig).

Podał to do wiadomości na wieczorze dyskusyjnym  katolickiego ośrodka kształceniowego w Salz-
CHWILI: burgu tam tejszy arcybiskup Andreas Rohracher, nadmieniając, że odtąd będzie rzeczą swobodnego

uznania każdego interesanta czy petenta w  jaki sposób zwróci się on do biskupa. „Osobiście byłbym  rad
— powiedział arcybiskup Rohracher — gdyby zwracano się do mnie słowami „ojcze arcybiskupie .

Tematem dyskusji była „Tytułomania i pogoń za dostojeństwami u kleru“. W jej przebiegu padały 
uwagi krytyczne, odnoszące się do niektórych przejawów uświęconego tradycją ceremoniału, jak np. 
całowanie pierścienia biskupiego, „wschodni oby cza j'* przyklękania itp.



CZW AR TA NIEDZIELA A D W E N T U

L E K C J A

Z Listu św . Paw ia Apostola 
do Koryntian (I, 4, 1-5)

Bracia: ta k  n iecha j k a ż d y  nas u w a 
ża za sługi C h rys tu sa  i w łod arzy  B o 
żych  ta jem nic . A  od w ło da rzy  żąda się 
tego, aby  k a żd y  z  nich o k4z&  się w ie r 
n ym . W sza kże ,  co do m n ie , n a jm n ie j 
sza to rzecz, czy  będę  p rzez  w as  są 
dzony, czy  przez  sąd ludzki ,  n a w e t  
zresz tą  samego siebie nie  sądzę. Do 
niczego się bo im em  n ie  p oczuw am , ale 
przez  to nie je s te m  uspraw ied liw iony ,  
gd yż  sędzią  m o im  jes t  Pan. P rze to  nie  
sądźcie przed  czasem, aż p rzy jd z ie  
Pan, k tó r y  u ja w n i  to co się k r y j e  w  
ciemności, i ob jaw i za m y s ły  serc: a 
w te d y  k a ż d y  zna jdz ie  pochw ałę  u Pana.

E W A N G E L I A

W edług św . Łukasza (3, 1-6)

R o k u  piętnastego panow ania  T y b e -  
riusza, g dy  Piłat P oncjusz  zarządzał  
Judeą  i H erod  był te trarchą  Galilei, a 
Filip, brat jego, te trarchą  I tu re i  i k ra i
n y  Trachon ick ie j ,  gdy  L izan iarz  był  
te trarchą  A b ileny ,  za n a jw y żs zy c h  Ka
p łanów  A n na sza  i K a jfa sza  stało się 
słowo P ańsk ie  do Jana, Zachariaszo-  
w ego syna  na pustyn i.  I  p rzyszed ł  do 
całej k ra in y  Jordanu, głosząc chrzes t  
p o k u ty  na odpuszczen ie  grzechów; ja 
ko napisane w  ks iędze  m ó w  Izajasza  
Proroka: Głos wołającego na pustyn i:  
gotujc ie  drogę P ańską, torujcie  ścież
k i  Jego. W sze lka  dolina będzie w y p e ł 
niona i każda  góra i w zn ies ien ie  z n i 
żone  będą. K r z y w e  drogi staną się p ro 
ste, a ostre w yg ład zo ne  będą i k a ż d y  
cz łow iek  u jr zy  zbaw ien ie  Boże.
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Perykopa ew angelijna na IV niedzielę ad
w entu dość dokładnie jak na relację biblijną  
opisuje czasy, w  których św . Jan Chrzciciel 
rozpoczął sw e posłannictw o. Tyberiusz rzą
dził państwem  od 14 do 37 roku naszej ery. 
Ukazanie się w ięc Jana C hrzciciela miało 
m iejsce w  29 roku n.e.

Judea obejm owała w tedy okrąg judejski, 
idum ejski i sam aryjski, czyli pokryw ała się 
z dawną etnarchią A rchelausa, którego R zy
m ianie pozbawili rządów  w  6 roku po naro
dzeniu Chrystusa, a na jego m iejsce przysła
li prokuratora rzym skiego.

Herod A ntypas, syn Heroda W ielkiego rzą
dził Galileą, „a L i z a n i  a s z  b y ł  a b i l e ń -  
s k i m  t e t r a r c h  ą”. M owa tu o Lizania- 
szu II, który m iędzy rokiem  25 i 37 po Chr. 
zarządzał A bileną, księstw em  w  górach An- 
tylibanu.

N ajw yższym  kapłanem  był K ajfasz (18— 36 
po Chr.), zięć Annasza, byłego arcykapłana, 
który mimo złożenia go z urzędu arcykaplań- 
skiego, brał udział w  życiu publicznym  Izrae
la, a glos jego zawsze był szanow any.

W tym  w łaśnie czasie skończyły się dla  
św . Jana C hrzciciela dni przygotowania. W y
stąpił, by nauczać. Starożytna tradycja, s ię 
gająca czasów  św . Hieronim a (V w. po Chr.) 
utrzym uje, że św. Jan przygotow ał się do 
sw ej misji, zw yczajem  w schodnim  przez odo
sobnione życie na pustyni. Zam ieszkiw ał 
prawdopodobnie na zboczu łożyska daw nej 
rzeki około godziny drogi od Ain Karim, a 3 
godziny od Jerozolimy'.

Zresztą każdy kto ma pow ażniejsze plany 
stara się je przem yśleć.

Sw. Jan prowadził żyw ot twardy, by ł na
zarejczykiem . Miał nie pić w ina ani sycery, 
nosił długie, n iestrzyżone w łosy. Odżywiał się 
Jan tym, czego dostarczała pustynia: miodem, 
korzonkami (są m ięsiste i długie, by zacho
w ać w iększe zasoby w ilgoci na pustyni), sza
rańczą (w m om entach kryzysu i głodu zjada
no szarańczę). N iektórzy bibliści tw ierdzą, że 
asceza św. Jana była podobna do ascezy 
esseńczyków . Zwłaszcza w  św ietle  ostatnich  
znalezisk nad Morzem M artwym  przeprowa
dzanie analogii m iędzy Janem  Chrzcicielem  
i esseńczykam i z klasztorów  w  rejonie Ain 
Teszha i Qumran nie w ydaje się całkow icie  
bezcelow ym . To, co czytam y w  trzecim  roz
dziale E w angelii M ateusza odnośnie osoby 
Jana Chrzciciela bardzo przypomina qum - 
rańską w spólnotę. W eźmy dla przykładu je 
den szczegół. Wiadomo, że esseńczycy prze
strzegali czystości legalnej, którą zapew niały  
im ablucje. M yli się w ięc i kąpali, polew ali 
wodą, a rzeki, ruczaje i źródła były w ybor
nym i na ten cel m iejscam i. „I byli przez n ie
go chrzczeni w  Jordanie” (Mat. 3, 6). Przez 
kogo?

W łaśnie przez Jana, praktykującego to, co 
czynili esseńczycy. Czy wobec tego św . Jan 
był uczniem esseńczyków? Może członkiem  
tej osobliw ej w spólnoty? Tego zagadnienia  
jeszcze biblistyka nie rozwiązała. Chrzest, 
którym  posługiw ał się św . Jan znany pod 
m ianem  „chrztu Janow ego” (por. Mt. 21, 25; 
Łk. 20, 4, Mk. 1, 4; Dz. Ap. 1, 5 itd.) — w y 
daje się jednak, że chociaż św . Jan i jego 
uczniow ie mogli być zewnętrznie, organiza

cyjnie niezależnym i od esseńczyków , to jed 
nak ożyw iała ich ta sam a ideologia, co w spól
notę z Qumran. O czyw iście, że w tym  ujęciu  
osoba poprzednika Chrystusa nabiera ziem 
skiego kolorytu i jest m niej dziwna, a bar
dziej naturalna naw et w  szorstkości trybu 
życia i głoszonych haseł.

Gdyby praw dziw ość przypuszczeń zaw ar
tych w opiniach naukow ców  mogła się po
tw ierdzić, w ów czas m ielibyśm y w spaniale  
zjaw isko: perykopa ew angelijna określająca  
dokładnie czas w ystąp ien ia  Jana Chrzciciela, 
a w ięc perykopa o charakterze w ybitn ie h i
storycznym , zostałaby uzupełniona danym i z 
archeologii obrazującym i środowisko, z k tó 
rego w yszedł, lub przez które był inspirow a
ny poprzednik Chrystusa, co z kolei prow a
dziłoby do łatw iejszego i pełniejszego zrozu
m ienia posłannictw a jego i posłannictw a Je
zusa Chrystusa.

Tak czy owak, lud zewsząd garnął się do 
Jana. Z jaw ili się faryzeusze, obłudni, zarozu
m iali i przesadni w  przestrzeganiu prawa; 
znaleźli się także saduceusze, lekcew ażący so 
bie zw yczaje uśw ięcone izraelską tradycją. 
Przyszli nie po to, aby za sw oje błędy i grze
chy żałow ać i przyjąć chrzest pokuty, ale po 
to, aby krytykow ać nowego proroka.

P cznał ich Jan Chrzciciel; nazyw a ich ro
dzajem  jaszczurczym , każe im czynić pskutę, 
a nie pow oływ ać się na to, że są potom kami 
Abrahama. Sądzili bow iem , że samo pocho
dzenie od Abrahama zapew ni im zbawienie, 
podobnie jak w ielu  chrześcijan m yśli, że 
przynależność sam a do K ościoła zbawi ich. 
Sw. Jan zbija to błędne przekonanie i naw o
łuje do pokuty, nagli do niej: bo siekiera do 
korzenia drzewa jest przyłożona, a w szelk ie  
drzewc nie rodzące dobrego owocu będzie 
w ycięte i spalone.

Rzesze przestraszone tym i grom am i skiero
w anym i w  stronę faryzeuszy i saduceuszy, 
pytają Jana, co mają czynić, aby uniknąć tak 
strasznego losu, a Jan odpowiada: „K t o
p c s i a d a  d w i e  k o s z u l e ,  n i e c h a j  
d a  j e d n ą  t e m u ,  c o  j e j  n i e  ma ;  a k t o  
m a  p o k a r m  n i e c h  p o d o b n i e  p o -  
s t ąp i”, czyli zaleca uczynki m iłosierne, ja 
ko sposób przebłagania Boga.

Jak w ięc z tego w idać m isja św . Jana 
Chrzciciela nie polegała jedynie na głoszeniu  
pokuty, przypom inaniu narodowi przykazań, 
na udzielaniu chrztu. Zarzuca on Izraelowi 
brak ow oców  pokuty, piętnuje dumę narodo
wą. Chrzest Jana, to nic nowego, Żydzi bo
w iem  m ieli w ie le  ablucji. D ziw ić ich nato
m iast mogła trafność jego uw ag i moc z jaką 
je w ypow iadał. Jan prostował spaczone poję
cia o mesjaszu.

* * *

Groźby i w skazów ki św . Jana Chrzciciela 
brzmią i dziś. Dla nas, chrześcijan, stojących  
u progu w ielk iej uroczystości Narodzenia S y 
na Bożego są słow a Janow e rów nie aktualne 
i w ażne jak dla Izraelitów  przed dziew iętna
stom a w iekam i. Pokuta i jej owoce... Dziś 
łatw iej o pokutę niż o jej owoce, a jednak i 
te są potrzebne, ow szem , one w łaśnie są w y 
kładnikiem  wartości naszej pokuty.

KS. M. P.



CORAZ LEPSI? ta k  to  
widzimy..

A czko lw iek  n ik t  n ie  n egu je  fak tu ,  że 
rodz ina  je s t  p o d s taw o w ą  ko m ó rk ą  w y 
chow aw czą, to je d n a k  ba rdzo  d y sk u sy jn ą  
je s t  już  k w es t ia  czy w  w y c h o w a n iu  w ię k 
szy u dz ia ł  p o s iada  rodz ina ,  czy szkoła. 
W y d a je  się, że w  obecnych  w a ru n k ach ,  
k iedy  n ie  ty lk o  ojcowie, ale i w iększość 
m a te k  t r u d n i  się p rac ą  za ro b ko w ą  poza 
domem , k iedy  w  d o d a tk u  — chyba znow u
— o gro m na  w iększość rodz iców  nie p o s ia 
da żadnego p rzy g o to w an ia  p edagog iczne
go —trz eb a  p rzyzn ać  p ie rw szeńs tw o  szko
le. Jeś l iby  n a w e t  w p ły w y  tych  dw óch  
czynn ików  w ych ow aw czych  rów now aży ły  
się, to i w ów czas  n a w e t  należy dom agać 
się, aby  nauczycie le  (w ychow aw cy  szkol
ni) byli w  p e łn ym  sensie  tego w y ra z u  w y 
chow aw cam i,  aby  nie ty lko  p rze kazy w ali  
w iadomości,  budzil i  za in te re so w a n ie  in 
t e le k tu a ln e  ale ró w n ie i  — ksz ta ł to w a l i  
c h a ra k te r ,  uczyli rozróżn iać  dobro  od zła, 
w p a ja l i  n a w y k i  w y b ie ra n ia  zawsze tego, 
co dobre, co je s t  zgodne z sum ien iem , z 
zasad am i w spółżycia  z ludźmi, z p r a w d z i 
w y m  h u m an izm em . T o m y  całe p isano  o 
p o s ła nn ic tw ie  nauczyciela ,  o jego w ie lk im  
i zaszczy tnym  pow ołan iu , o jego doniosłej 
ro li  w  spo łeczeństw ie  .1 tom y całe jeszcze 
pisać się będzie , bo cokolw iek  by się p o 
w iedzia ło  na  ten  te m a t  n ie  w ycze rp ie  się 
jeszcze zagadnien ia .

N iew ie lu  zapew ne  ludzi rodzi się z w ro -  
dzoflą ży łką  w ych ow aw czą  czy z w ro d zo 
n ym  ta len tem . K ażdy  je d n a k  może zostać 
w ych o w aw cą  dzięki p racy  w łasne j  i p racy  
tych, k tó rzy  w ych ow ują .  I znow u w r a c a 
m y do p o s tu la tu  w yjśc iowego: szkoła p o 
t rzeb u je  dobrych  w ycho w aw có w ; dobrych  
w y ch ow aw ców  w ykszta łc ić  może ty lko  do
b ra  szkoła!

O jedne j z tak ic h  szkół, gdzie szkolą  się 
m łode k a d ry  nauczycielskie ,  k o n k re tn ie  o 
S tu d iu m  N auczyc ie lsk im  w Ciechanow ie , 
p isał n iedaw no  Ja n u s z  Rolicki w  „P o l i ty 
ce” , w  a r ty k u le  z a ty tu ło w a n y m  „Coraz 
lepsi" .

A u to r  rozpoczyna od p rz y p om n ien ia  
fa k tó w  — m ożna  by sądzić — należących  
ju ż  do his to r i i .  „P rzydźw iga l i  do tej uczel
ni — pisze o s tu d e n ta c h  — sw e k o m p le k 
sy, sm utk i ,  zm ar tw ien ia ,  św iadom ość g o r 
szej leg i tym acji ,  gorszego indeksu .  W loką 
za sobą cały bagaż opinii o swej p r z y p a d 
kowości, o rzekom o obow iązu jące j  na ich 
s tu d iac h  zasadzie  se lekcji  u jem nej ,  a k tu 
a lnej, być może, p rzed  laty, ale  czy teraz?

SN -y  (S tudia  N auczycie lsk ie  — red.)

zrodziły  się w  bó lach  zastrzeżeń, złośli
w y ch  u w ag  w y su w a n y ch  ze w szystk ich  
s t ro n .  N igdy nie m ia ły  precyzy jnego  s t a 
tu tu .  Nie s ta ły  się uczelnią  wyższą, n ie  są 
też szkołą  średnią .  U ta r ło  się w ięc n a z w a 
nie je zastępczo — ucze ln iam i półw yższy- 
mi...” .

„O becnie  jes t  podobno  in a cz e j” o św iad 
cza J. Rolicki i p rzy tac za  w ypow iedz i sze
regu  s tu den tó w , m a jący ch  zapew ne  
świadczyć, że jes t  inaczej. ..  S tu den c i  m ó 
w ią  o sw y m  życiu i p racy , a p rzede  
w szys tk im  o m o ty w a c h  w y b o ru  tego ty 
pu uczelni. W ypow iedzi te  są n iezm ie rn ie  
in te re su jące  i c h a ra k te ry s ty cz n e .

B ogdan  — w ylano  go z P o li techn ik i  za 
n ieza liczenie  dw óch  p rzed m io tów  na 
p ie rw szym  ro k u  s tud iów . Po rocznej p r a 
cy w  PKSie, t r a f i ł  do SN.

M ar ia  — ob la ła  egzam in na  Wyższej 
Szkole Rolniczej. C hc ia ła  się uczyć w  te c h 
n ik u m  chem icznym , ale rodzice sk łonil i  ją  
do zd aw an ia  egzam inu  do SN. Za ro k  b ę 
dzie znow u zdaw ała  na  wyższą uczelnię.

E w a  — o baw ia ła  się o b lan ia  egzam inu  
w stępnego  więc poszła do SN, wiedząc, że 
tu  będzie  p rz y ję ta  bez k łopotów.

Jag od a  — o s tu d iach  m edycznych  „nie 
m ogła m arzy ć” , SN było  „ jedyną  a l t e r n a 
ty w ą ” .

E w el ina  — m arzy ła  o m edycynie ,  ale 
p raca  w ZMW prze k o n a ła  ją  do zaw odu 
nauczycielskiego.

S te fan  —oblał egzam in  do SGGW. „U- 
w aża łem , że w iększy będzie  ze m n ie  p oży
tek, gdy pó jdę  do SN. zam ias t  do w o jsk a ” .

K ry s ty n a  — chcia ła  iść na  h a n d e l  za 
g ran iczny , a lbo  s te no ty p ię  i b iu row ość  — 
nie przy ję li .  Po k ró tk ie j  p racy  n a  poczcie 
poszła do SN.

Celina — p rze s tra szy ła  się egzam inu  do 
W SP (,,bo ta m  k i lku  k a n d y d a tó w  na  je d 
no m ie jsce” ) i ko leżank i  n a m ó w iły  na  SN.

P o da łem  w skrócie  ośw iadczen ia  w szy s t
k ich s tu d en tó w  S N -u  w Ciechanow ie , 
p rzy toczone w  a r ty k u le  J. Rolickiego. O 
innych  w sp o m n ian y  a u to r  t a k  pisze: „P o 
zostali s tudenc i  geograf ii  p ierwszego roku  
i m a te m a ty k i  drugiego, b io rący  udzia ł  w  
ankiecie ,  w ypow iedz ie l i  się podobnie.  Ich 
po s taw y  były zbieżne z p o g ląd am i p r e 
zen to w an y m i po w y że j” .

W y ją tk o w o  p rzy k re  s tw ierdzen ie .  Ten 
m łody  n a ry b e k  p edagogów  je s t  zupełnie  
p rzyp adk ow y .  Mało tego — są to  ludzie  w 
dużym  s topn iu  zaw iedzeni: n ie  zdali egza
minów, nie zostali  p rzy jęc i  gdzie indziej, 
obaw ia l i  się, że n ie  zos taną  przyjęci.. .  A 
więc zawód, a co za tym  idzie — gorycz, 
poczucie  k rzyw dy , bo in n y m  się udało, 
m n ie  nie...

S tu den c i  z C iechan ow a  zda ją  sobie s p r a 
wę, że ich uczeln ia  n ie  pos iada  o d po w ied 
niego pres tiżu .  D y rek to r  m ó w i żar tob liw ie ,  
że do tego typu  szkół p rzy jm o w an o  t r o 
chę w  myśl zasady: „szukasz szczęścia — 
w s tą p  na ch w ilę” . N aw et  n iek tó rzy  w y 
k ładow cy  nie m a ją  dobrego m n ie m a n ia  o 
szkole i s tu d e n tach .  S tu den c i  m a ją  o to 
p re tens ję .  Są rozżaleni. Raz po raz  obija 
się o uszy opinia, że są jak ob y  „młodzieżą 
gorszą, w y b rak o w a n ą . . .”

Ja n u s z  Rolicki kończy swój rep o r taż  
dość op tym is tyczn ie .  P odkreś la ,  że is tn ie je  
szansa  zdobycia uzn an ia  społecznego, źe 
zan ik a  u je m n a  se lekc ja  w śród  k a n d y d a 
tów  do zaw odu nauczycielskiego...  Są to 
słowa pocieszające, ale nie dość p rzek o 
n y w a ją ce  w  św ie t le  w ypow iedz i sam ych  
s tu d en tó w . SN nie jes t  uczelnią, do k tó 
rej w s tęp  n a p a w a  dum ą. Uczelnią, o k tó 
rej się m arzy . W p rzy toczonych  w y p o w ie 
dziach  s tu d e n tó w  z n a jd u jem y  ty lko  jedną , 
k tó r a  świadczy, że s tu d e n t  (w ty m  w y p a d 
ku  a k u ra tn ie  s tu d e n tk a )  w y b ra ł  SN z za
m i łow an ia  do zaw odu nauczycielskiego. 
Dla in n ych  szkoła  ta  je s t  j ed y n ą  lub  o- 
s ta tn ią  a l t e rn a ty w ą .

Czy m ożna być zadow olonym  z m o ty 
wów. k tó re  sk łoniły  w iększość s tu den tó w  
SN -u w  C iechanow ie  do w y b o ru  zawodu 
nauczycielskiego? Z aw od u  w y c h o w a w 
cy?

Chcia łoby  się wierzyć, ale zbyt w ie le  
rodzi się wątpliwości. . .  D latego ty tu ł  r e 
p o r tażu  J. R. zaopa trzy łem  znak iem  za
py tan ia .

T R Y B U N A Ł  L O R D A  
RUSSELLA

Znany ze sw ej hum anitarnej i konsekw entnie  
postępow ej postaw y sędziw y lord R ussell w y 
stąp ił z n iew ątp liw ie interesującą in icjatyw ą. 
P ostanow ił pow ołać do życia „Trybunał dla są 
dzenia zbrodni w ojennych”.

W skład Trybunału w chodzi 12 osób, z dzie
sięciu  różnych krajów:

Jean P aul Sartre i Sim onne de B eauvoir  
(Francja),

Lazaro Cardenas, b. prezydent M eksyku, 
Josue de Castro (Brazylia) b. dyrektor FAO  

i autor książki „G eografia głodu”,
L elio Basso, (W łochy) działacz socjalistyczny, 
D anilo D olci (W łochy) działacz społeczny i p i

sarz,
Peter W eiss, dramaturg i pisarz niem iecki, 
Isaac D eutscher, h istoryk angielski,
G iinther A nders, filozof austriacki,
V ladim ir Dedijer, pisarz jugosłow iański, 
Stockely Carm ichael, M urzyn am erykański, 
L aurent Schw artz, uczony francuski.
R ussell w yszed ł z założenia, że zbrodnia jest 

zaw sze zbrodnią, niezależnie od tego kto ją po
pełnia. Tę zasadę w ygłosił znacznie w cześniej, 
bo podczas procesu norym berskiego, am erykań
sk i prokurator Robert H. Jackson.

T rybunał Lorda R ussella  rozpoczął obrady w  
dniu 13 listopada. P ierw szą spraw ą, która w e 
szła  na w okandę (pow iedzm y szczerze: tylko w  
tym  celu  Trybunał został pow ołany) jest spra
w a w ojny w  W ietnam ie, a m ów iąc śc iślej — 
zbrodni am erykańskich popełnionych w  W iet
nam ie. T rybunał Lorda w  porozum ieniu i w  
ścisłej konsultacji z praw nikam i ma przeprow a
dzić postępow anie dow odow e, dotyczące:
— agresji i pogw ałcenia umów,
— użycia broni chem icznych i bakterio logicz

nych,
— bom bardow ania obiektów  o charakterze c y 

w ilnym .
— torturow ania jeńców  oraz
— ludobójstw a.

Jest rzeczą zrozum iałą, że in icjatyw a Lorda z 
jednej strony spotkała się z uznaniem , z dru
giej zaś w yw oła ła  gw ałtow ną krytykę. Zarzu
cono Lordowi i jego trybunałow i stronniczość, 
postępow anie w edług z góry pow ziętych  opinii, 
brak w arunków  do należytego w yśw ietlen ia  pro
blem ów . R ussell publicznie polem izow ał z w y 
suniętym i zarzutam i.

Warto jeszcze dodać, że jako zbrodniarzy w o 
jennych R ussell w skazał na prezydenta Johnso
na, sekretarza stanu R uska i m inistra Mc N a- 
marę.

O czyw iście, że T rybunał Lorda R ussella  nie 
jest — ściśle m ów iąc — żadnym  trybunałem  w  
sensie praw nym . Nie posiada on żadnych upraw 
nień do sądzenia spraw  i ferow ania w yroków . 
Ani tym  bardziej ich egzekw ow ania. Mimo, że 
w  skład jego w chodzą ludzie z różnych państw , 
nie posiada on charakteru m iędzynarodow ego w  
sensie oficjalnym . Jest to in icjatyw a śc iśle  pry
watna. A utorytet Trybunału opiera się  na au to
rytecie ludzi, którzy w chodzą w  jego skład. 
M ożna by go nazw ać raczej kom isją (i to też 
nieoficjalną) do badania am erykańskiej agresji 
w  W ietnam ie. N iem niej jednak praca tego ze
społu ludzi będzie m iała n iem ałe znaczenie po
lityczne i m oralne. W m iarę postępu prac, w  
miarę publikacji m ateriałów  budzić będzie i m o
bilizow ać opinię publiczną, oddziaływ ać będzie  
na sum ienia, będzie głosem  piętnującym  prze
jaw y zbrodni.



?!! TY ZADECYDUJESZ !!!
CO N A L E Ż Y  ZMI ENI Ć W „ R O D Z I N I E "

B ierzm ow a n ie  w  B ruuk lyn ie

KRZYŻ KAWALERSKI 
DLA KS. BISKUPA  
GROCHOWSKIEGO

W dniu 19 listopada br. w co
dziennej prasie ukazała się notatka 
PAP następującej treści:

W ambasadzie PRL w W aszyng
tonie odbyła się uroczystość udeko
rowania księdza biskupa dra Leona 
Grochowskiego, pierwszego biskupa 
Polskiego Narodowego Kościoła Ka
tolickiego w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie, Krzyżem Kawalerskim  
Orderu Odrodzenia Polski.

To wysokie odznaczenie państwo
we biskup Grochowski otrzymał w  
dowód uznania za wydatny wkład w  
dzieło krzewienia kultury narodo
wej i umacnianie więzi Polonii 
amerykańskiej z krajem.

W uroczystości uczestniczyli m. in. 
ks. biskup T. Majewski, przedstawi
ciel Kościoła Polskokatolickiego z 
Polski, przebywający aktualnie z 
wizytą w Stanach Zjednoczonych 
oraz grupa duchowieństwa.

Od 1 stycznia 1967 r. pragniemy 
wprowadzić w naszym Tygodniku  
cały szereg zmian, które — mamy 
nadzieję — przyczynią się do w zbo
gacenia jego treści, a tym  samym do 
zwiększenia jego poczytności.

Jakie to mają być zmiany?

Nie chcielibyśm y decydować sami, 
Nie chcielibyśm y narzucać własnych  
upodobań i gustów. Pragnęlibyśmy 
wysłuchać głosu Czytelników. Prosi
my o listowne wypowiedzi. Każdą 
sugestię rozważymy i z w ielu opinii 
postaramy się wybrać co najlepsze, 
co — w jakimś stopniu — zaspokajać 
będzie upodobania wszystkich.

Czekamy na Wasze listy. Decyduj
cie, jaki ma być Wasz Tygodnik. Za 
najlepsze wypowiedzi zostaną przy
znane cenne nagrody książkowe!!!

Aby ułatwić pracę podajemy k il
ka pytań, na które chcielibyśmy  
znaleźć odpowiedzi w Waszej kores
pondencji. Oto one:

Czy zachować tytuł „Rodzina", 
czy też należy zastąpić go innym? 
Jeśli tak, to jakim?

Czy uważasz, że na okładce powi
nien być obrazek Świętego, czy też 
wolałbyś zastapić go inną ilustracją?

Jak Ci się podobały dotychczaso
we okładki?

Jak oceniasz komentarz do ew an
gelii?

Jakie artykuły czytałeś w ostat
nich trzech numerach? Które z tych  
artykułów podobały Ci się?

Czy Tygodnik posiada wystarcza
jącą ilość informacji religijnych i ar
tykułów o treści religijnej? Może 
posiada ich za dużo?

Czy lubisz oglądać ilustracje?
Czy druk w  Tygodniku jest dość 

czytelny?
Czy chciałbyś, aby w Tyg. ukazy

wała się powieść w odcinkach?

Czy chciałbyś znaleźć informacje 
sportowe?

Czy chciałbyć znaleźć w Tyg. in 
formacje z życia gospodarczego, rol
ne, porady ogrodnicze, wskazówki 
dotyczące mody, porady prawne, re
portaże, wiadomości ze świata?

Czy czytujesz artykuły dłuższe (na 
jedną kolumnę), czy tylko artykuły 
krótkie?

Czy czytasz inne pisma poza „Ro
dziną"?

Czekamy na Twoją odpowiedź. 
Nie zwlekaj!!!

CZYŻBY ZMOWA MILCZENIA?

„Kościół p raw o sław n y  czci m i le n iu m ”. Pod tak im  ty tu łem  ukazał 
się 16 paźdz ie rn ik a  br.  na  łam ach  tygodn ika  „Za i p rzec iw ” kró tk i 
rep o r taż  z obchodów  tysiąclecia, zorgan izow anych  przez R adę paraf ii  
p raw o s ław n e j  w  W arszaw ie  na  Woli.

Je s t  rzeczą co n a jm n ie j  n iezrozum iałą ,  dlaczego au to r  rep o r tażu  
w ym ien ia jąc  przeds taw ic ie li  i zw ierzchników  Kościołów ch rześc i jań 
skich, k tórzy  uczestniczyli we w spom niane j imprezie ,  an i je d n y m  sło
w em  n ie  m ów i o p rzeds taw ic ie lach  Kościoła Polskokatolickiego. 
A przecież w  ak ad em ii  wzięli udział ks. b iskup  Ju l ian  P ęka la ,  N aczel
ny B iskup  Kościoła i ks. b iskup  T adeusz  R. M ajew ski,  o rd y n ar iu sz  
diecezji w arszaw sk ie j .

Z ca łym  nacisk iem  t rzeb a  podkreślić , że w sp om nian e  powyżej p rze 
m ilczenie  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  z jaw isk iem  odosobnionym. K ażdy ob iek
ty w n y  czyte ln ik  tygodn ika  „Za i p rzec iw ” dojdzie do w n io s
ku, że tygodnik  n ie  chce pisać o Kościele Polskokato l ick im . Jeżeli 
k iedyko lw iek  na  łam ach  tego czasopisma w sp o m n iano  o Kościołach 
chrześc ijańsk ich  zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekum eniczne j,  to sy 
stem atyczn ie  pom ijano  m ilczeniem is tn ien ie  Kościoła P o lskoka to l ic 
kiego.

Czyżby zmow a milczenia?

DZIEŃ ZADUSZNY W SANDOMIERZU
W dniu  l.X I. br p ara f ia  polskokato l icka  w  S andom ierzu  przeżyła 

n iecodz ienną uroczystość. A d m in is t ra to r  paraf ii ,  ks. J a n  Je leń , o d p ra 
wił Mszę św. na  cm en tarzu  w ojskow ym  pod pom nik iem  żołnierzy 
poległych za wolność i n iepodległość naszej Ojczyzny.

O godz. 15,30 w y ruszy ła  p roces ja  ze śp iew em  „Dobry J e z u ’’ i coraz 
więcej g rom adziło  się ludzi. Po p rzybyciu  pod po m n ik  poległych, ks. 
J a n  Je leń  o dp raw ił  Mszę żałobną oraz wygłosił okolicznościowe k a 
zanie.

Biorących udział we Mszy św. było około 2.000 ludzi
(Ks. .1.)

Je s t  rzeczą dziwną, że tak ie  postępow anie  może mieć miejsce w do
bie II  Soboru  W atykańsk iego , k tó ry  w m yśl zasad głoszonego e k u m e 
nizm u do grona obserw ato rów  zaprosił rów nież  p rzeds taw ic ie la  K oś
ciołów starokato l ick ich , do k tó rych  zalicza się i nasz  Kościół.

Je s t  rzeczą n iezrozumiałą ,  że w  podobny  sposób p o s tęp u je  czasopis
mo u w ażane  za p ro p ag a to ra  ru c h u  ekum enicznego  w  naszym , spo łe 
czeństwie.

A już  w p ros t  szokującą  je s t  rzeczą, że dzieje się to pod p a tro n a te m  
Chrześci jańsk iego  S tow arzyszen ia  Społecznego, za jm ującego  się 
między  innym i — rów nież  szerzen iem  postępowej m yśli re ligijnej .

Od czasopisma społecznie postępowego należałoby się spodziewać 
w iększej dozy obiek tywizm u. Zm ow ą m ilczenia  n ie  da się już  p rz e k r e 
ślić fa k tu  is tn ienia  w  naszym  Narodzie Kościoła Polskokatolickiego.

„C zytelnik”



W 49 nrze naszego tygodnika pisaliśmy 
» uroczystościach kościelnych w Łękach 
Dukielskich. Poniżej zamieszczamy zdję- 
:ia z tej uroczystości.

KATOLICY PATRZĄ NA SIEBIE

DZIEŃ ZMARŁYCH  
W G O Z D N IC Y

Ulicami — pe łn y m i  życia — idziem y t łu m n ie  na 
cm entarz .  W tym  dniu od ryw am y się na chwile 
od tysięcy sp raw  i t rosk  Przez  chwilę s ta je  przed 
nami n ie u b ła g a n a  w sw ej  konieczności  p raw da  
o śmierci.

Człowiek wierzący nie pa trzy  je d n a k  na kon iecz
ność śmierci  zby t  pesymistycznie ,  gdyż wierzy, że 
śm ierć  niczego nie kończy, ale wszystko zaczyna, 
że um arli  żyją ,  a kiedyś obloką  się na p o w ró t  w 
ciała, zm ar tw ychw s ta ną ,  by p rzeżyw ać sw o ją  nie- 
śmiertelność ,  k tó re j  ksz ta ł t  zależeć będzie od treści 
tego m ałego w ycinka  lat p rzeżytych tu na ziemi.

J a k  wszędzie,  tak  i w Gozdnicy obchodzono ten 
Dzień Zaduszny  uroczyśc ie . W godzinach p rzedpo
łudn iow ych  została odpraw iona  uroczysta  Msza św. 
ku czci Wszystkich Św iętych  z kazan iem  na tem at  
..świętości na dzień powszedni” . W godzinach po
po łudniow ych prohoszcz parafii  ks. Tadeusz  P ią 
tek odpraw ił  n ieszpory  ża łobne,  a nas tępn ie  w y ru 
szyła żałobna procesja  na c m en ta rz  ze śp iewem : 
„W dzień  ów. dzień sadu Bożego” . M in is t ran t  z 
k rzvżem , żałobne sz tandary ,  m in is t ranc i ,  ksiądz  i 
t łum rozmodlonego ludu... Na poszczególnych sta- 
Ciach modlono się za zm ar łych  b iskupów, k a p ła 
nów. rodziców, k rew nych ,  dobrodziejów, poległych 
w o b ron ie  Kościoła i Ojczyzny, p o m o rdow anych  w 
obozach h i t le row sk ich  i za tych ,  k tó ry ch  wszyscy 
za uomniel i .

W kazaniu ks. Tadeusz P ią tek  powiedział m. in.: 
„L am pk i ,  świeczki i k w ia ty  na grobach waszych 
zm arłych ,  to gest czysto z e w nę trzny ,  k tó ry m  im 
hołd złożyć nragniem y. N atom ias t  krzyże  za tkn ię te  
w mogiłach św iadczą niezbicie, że ci, k tó rzy  w  m o 
giłach spoczyw ają  z Bogiem w sercu zeszli z tego 
św ia ta ,  św iadczą rów nież  o tym , że ci k tó rzy  te 
krzyże  za tknęli  wierzą  w Boga. Człowiek zostaw ia  
wszystko — troski, T a d o ś c i  — a ty łko  zabiera ze 
soba swoje uczynki. Spraw dza się powiedzenie 
„MARNOŚĆ NAD MARNOŚCIAMI. ALBOWIEM 
WSZYSTKO OPRÓCZ BOGA MARNOŚCIĄ JE S T ” . 
P roces ję  zakończono p ieśnią  „W ita j  K ró low o” . N a 
stępnie  w kościele odpraw iona  2ostała  uroczysta  
Msza św. żałobna,

W Dzień Z aduszny  liczni wierni  i sym p a ty c y  brali  
udział w trzech Mszach św. żałohnych o d p raw io 
nych w godzinach wieczornych.

J A K U B  P A C Z K O W S K I

Zagadnien ia  om aw iane  w ty m  a r ty k u le  dotyczą 
zasadniczo Kościoła rzym skokato l ick iego ,  n iem nie j  
je d n a k  sądzimy, że będzie rzeczą pożyteczną , jeśli 
zapozna ją  się z nimi również w yznaw cy  Kościoła 
Polskokato lickiego i innych Kościołów ch rześc i ja ń 
skich.

A u to r  a r ty k u łu ,  prof.  F. H eer ,  jes t  je d n y m  z r e 
d a k to ró w  aus tr iack iego  czasopisma r z y m sk o k a to l i 
ckiego.

A r tyku ł  p rz e d ru k o w u je m y  z n iew ie lk im i  s k r ó 
tami.

* * *

W ydana przez młodego francuskiego kato
lika Jaąuesa D uąuesne książka pt. „K sięża” 
daje okazję do snucia refleksji natury ogól
nej. F. Heer stwierdza, że katolicy bardzo 
różnią się m iędzy sobą pod w zględem  poli
tycznym , św iatopoglądow ym , a nawet... r e li
gijnym . Oto dalsze jego w ywody:

Katolicy przyglądają się sam ym  sobie. I oto 
z bólem odkryw ają, że faktycznie w yznają  
różne religie. Spraw a dotyczy 1 ujaw nia się nie 
tylko w krajach A m eryki Płd., gdzie k ato li
ckie z im ienia masy zw iązały w sw ej religii 
kulty afrykańskie, indiańskie z kultem  W iel
kiej Matki i M atki Boskiej z G w adelupy czy 
innych miejsc.

J. D uąuesne w ykazuje, że szerokie masy 
katolików  europejskich traktują księdza ja 
ko” szafarza obrzędów ”. De facto i jego, i sa 
kram enty traktuje się m agicznie, co już n ie 
jednokrotnie podkreślał Karl Rahner. Mszę 
św. ...traktuje się jak czarnoksięski obrzęd. 
B óg jest uważany za cudotwórcę i czarodzie
ja. Tego typu wierni... uważają również K o
ściół za sw ego rodzaju m agiczną instytucję  
służącą do zapew nienia im zbawienia, która 
w inna dostarczyć im gotow ych usług, form uł 
i odpowiedzi na w szystk ie zagadnienia z tej 
dziedziny, jak gotow ych odpowiedzi dostar
cza maszyna elektronow a. Tego typu w ierni 
posiadają „sw ego” Boga, „sw ój” kościół, 
„sw ego” duszpasterza, „w łasną” mszę św . i 
dlatego bronią się przed w szelką zmianą.

Ci w ierni, niedojrzali duchowo, zaham ow a
ni w  rozwoju pod w zględem  um ysłow ym  od
czuw ają potrzebę nienaw iści. Istnieje w nich 
jakiś mus znajdow ania ,,w rogów ”, których  
zw alczają za w yrządzenie urojonych niego- 
dziw ości wobec „św iętej matki kościo ła”, 
Boga...

Tego rodzaju katolicy zw alczają obecnie 
koncepcje Jana X X III, kardynała Bea. kar
dynała Koeniga i postanow ienia II Soboru 
W atykańskiego...

...Postawa ta nie przejawia się obecnie — 
jak wiadomo — tylko w kołach katolickich. 
To samo przejaw iają te kręgi ew angelików  
niem ieckich, które dem onstrują przeciw tak 
zwanym  przez nich „antychrzercijańskim ” 
przedstaw icielom  uniw ersyteckiej teologii.

W tej sytuacji tak bardzo drażliw ej dla 
w szystkich K ościołów  chrześcijańskich, kiedy  
tnoże przez pokolenia trzeba będzie prowadzić 
dyskusje w  łonie chrześcijaństw-a — szcze
gólnie dużą rolę w katolicyzm ie w inna ode
grać św iadom ość duchow ieństw a... D ucho
w ieństw o, które uczy się patrzeć na siebie i 
umie patrzeć w siebie, które dąży do stw o
rzenia osobow ości dojrzałej przez trzeźw ą sa 
m okrytykę i sam ow ychow anie, może przy
czynić się przede w szystk im  do wzrostu w o l
ności, zdolności m yślenia i u trw alenia m iło
ści w  kościele i w  św iecie.

...D uchowieństw o francuskie było do n ie
daw na przeważnie pochodzenia chłopskiego  
i drobnom ieszczańskiego. z w yjątkiem  du
chow ieństw a wyższego, w którym  przeważał 
elem ent szlachecki. Było ono bardzo szow in i
styczne. rojalistyczne, ulegało Napoleonowi,

Burbonom I generałom -dyktatorom , nic w 
łączając Petaina. Tylko n iew ielka część d 
chow ieństw a od 1830 r. stała po stronie d 
mokracji chrześcijańskiej, w ystępow ała  
pojednaniem  K ościoła z republiką i cyw iliz 
cją X IX  i X X  w.

Pew ne przem iany nastąpiły w  okresie mi 
dzyw ojennym . a następnie dzięki dośw ia  
czeniom  ruchu oporu... księży, robotników  
w  pew nych kręgach... dzięki inspiracji poch 
dzącej od jezuitów , dom inikanów, karmę! 
tów...

D uąuesne przytacza słow a peruw iańskie 
ojca Soboru, który pow iedział: „Żadne pa 
stwo nie w ykorzystuje sw ych funkcjonari 
szy tak nierozsądnie jak K ościół”. Wład 
zw ierzchnie dopuszczają do n iezw ykle  
m arnotrawienia sił duchow ieństw a. Dzie 
się to nie tylko we Francji. T ysiące kapłanć
— dosłow nie — zapracow ało się na śmiei 
tysiące cierpiało głód. K sięża pow oli wył 
mują się z tego ciasnego koła, bo słusznie z 
dają sobie pytanie: jaki jest sens w ściągan  
podatków kościelnych, w handlu dewocjon  
liam i, w  pobożnych praktykach, w klubai 
w działalności stow arzyszeń m łodzieży w  
bec takich problem ów  jak: H iroszim a i wc 
na...

W ielu księży pragnie kontaktu ze św iate  
z bliźnim i, ale przy pierw szych kontaktach  
przykrością spostrzegają, że nic z tego świa 
nie rozum ieją, bo w  sem inarium  niczego i
o nim nie nauczyli. K sięża — zdaniem  D 
ąuesne — nie są ludźm i dialogu, bo nie na 
ezono ich tego. Tym czasem  w św iecie obe 
nym i jutrzejszym  katolicy są m niejszość  
a fakt ten uczy dialogu. „Ksiądz musi st 
się praw dziw ym  człow iekiem  dialogu, a pra\ 
dziw y dialog prowadzi się wówczas, g 
dzieli się los uczestników  dialogu”.

D uąuesne ukazuje prawie tragiczne prz 
kłady jak księża francuscy wchodzą w świ; 
jak dzielą los innych ludzi. Skąd u nich t 
zapał i ta siła?

Na praw dziw e przyczyny postawy duch 
w ieństw a francuskiego w skazuje w przedm  
w ie do książki D uąuesna dr Leopold Ung; 
prałat w iedeński, jedna z najbardziej chara 
lerystycznych postaci środkow oeuropejskie 
katolicyzm u, tow arzysz kardynała Koeniga  
jego podróżach do A m eryki i Indii. Ung 
zauważa, że duchow ieństw o francuskie ma 
sobą półteraw iekow y proces w yzbyw ania s 
doczesnej potęgi. „Bez tego procesu wyzb  
wania się doczesnej potęgi katolicyzm  fra 
cuski rów nież nie byłby zdolny, nie miałl 
siły i odwagi do pójścia now ym i drogam  
Surowe, często skrajne ubóstwo, w którj 
była i jest zmuszona żyć w iększość księ 
francuskich, yniszcza fizycznie, ale jedn 
cześnie stwarza now y klim at, w  którym p 
znają oni św iat takim , jakim jest, św iat br 
talnych zależności i przeciw ieństw .

N atom iast złote pęta, jakie katolicyzm  ni 
miecki nałożył na siebie w  postaci podatki 
kościelnych są źródłem  oschłości duchów  
bezwładu duchowego, cechującego kato 
cyzm niem iecki. D uchow ieństw o, które dzi 
ki pedatkom  ściąganym  przez państw o na ( 
lc kościelne, żyje w istocie z pensji państw  
wej, jest idealnie przystosow ane do porzą 
ku państw ow ego i nieporządku, jest urządz 
ne i uspokojone. N iepokój owocny budzi : 
w tych warunkach tylko w zupełnie niepr2 
ciętnych um ysłach, a przecież niepokój t 
jest konieczny każdemu, kto czuje się odp 
w iedzialny za przemianę stosunków  społet 
nych i za postaw ienie człow ieka na piedest 
le człow ieczeństw a.

F. HE1



o po w sta ła  p rzed  dw om a laty  Na-

T
t iona ldem okra t ische  P a r te i
D eu tsch lan ds  czyli N arodowo- 
dem o kra tyczn a  P a r t ia  N iemiec — 
oczywiście N iemiec zachodnich. 
P ie rw sze  dw ie  sylaby jej nazw y 

w  życiu codziennym Niemcy w y m a w ia ją  
„Nazi”, imię jej p rzyw ódcy  b rzm i Adolf (von 
Thadden),  a f laga czerw ona  z pustym , b ia łym  
kołem  oczekuje  uzupełn ien ia  w  postaci zn ane
go p rzed  1945 r. czarnego symbolu.

O kaz ją  bezpośredn ią  p o w stan ia  te j p art i i  
były os ta tn ie  w ybory  do bońskiego p a r la m e n 
tu  zwanego B undestag iem . W w y n ik u  w ybo
ró w  jej k and y d a c i  do B u n d es tag u  nie weszli 
dlatego, że zdobyli zaledwie dw a procen t 
w szystk ich  głosów a w yborcze  p ra w o  fed e 
ra ln e  w y m a g a  m in im u m  pięć p rocen t  głosów, 
aby dana  p a r t ia  m ogła mieć r e p re z e n ta n ta  w  
p a r lam enc ie  NRF. Należy jed nak  pam iętać, 
że w  1928 r. h i t le row ska  p a r t ia  NSDA P nie 
mogła się poszczycić n a w e t  ta k im  sukcesem.

K to  stoi za n azw ą  NPD? P rz ed  d w o m a laty  
p a r t ia  ta  liczyła ok. 10.000 członków. O s ta t 
nio liczba ta się n iem al  potroiła .  Blisko poło
w ę  P a r te igenossen  (członków p arty jnych) 
s tanow ią  ludzie poniżej trzydziestk i,  a  w ięc 
młodzież i to p rzew ażn ie  z k lasy  średniej. 
W śród młodzieży p rzew aża ją  studenci.  F ra -  
w ie  każdy  u n iw ersy te t  w  N R F  m a  p a r ty jn ą  
ko m órkę  NPD. Na n iek tó rych  uczelniach n a 
leży do NPD ok. p ię tn a s tu  procen t s tuden tów  
a na un iw ersy tec ie  w  Giessen — aż dw adzie 
ścia procent. W ty m  to mieście członkowie 
s tudenckiego  koła NPD całkowicie opanow ali  
tam te jszą  prasę  uczeln ianą. W w yw iadz ie  te 
lew izy jnym  re k to r  u n iw e rsy te tu  w  Giessen 
oświadczył, że nie chce się mieszać do sp raw  
w ydaw niczych  swej uczelni.

S tw ierdzono, że n a  o s iem n as tu  członków 
p a r ty jn e j  egzeku tyw y naczelnej NPD aż 
d w u n a s tu  należało  k iedyś — przed  dw udzie 
stu  d w u  laty  — do h i t le row sk ie j  NSDA P i 
p ias tow ało  dość w ysokie  s tano w isk a  w  SS
i SA. Z tego pow odu dem o kra ty czna  część 
społeczeństw a n aw e t  ostro  a ta k u je  NPD, lecz 
przyw ódcy  tej pa r t i i  od pow iada ją ,  że nie 
inaczej jes t  w  rządzie  bońskim , zwłaszcza o d 
k ąd  na  czoło sfer  rządo w y ch  i CDU w y su ną ł  
się K. K ies inger  — „d em okra tyczny  chrześc i
ja n in ” z h i t le ro w ską  przeszłością.

W sw oim  dorocznym  sp raw o zdan iu  bońsk i 
m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn ych .  P au l  Luecke, 
zauw ażył ostatn io , że p rzy n a jm n ie j  1200 s t a 
rych  h it lerow ców  jes t  członkam i NPD. W 
zw iązku  z ty m  przyw ódcy NPD odpow iada ją :  
„Nas by to bardz ie j  in te resow ało  gdzie się 
podziało pozostałych 998.800 h i t le ro w ców ”.

D otychczas NPD n ie  o p u b lik ow ała  swojej 
p la t fo rm y  ideologicznej, lecz znam y ją z p e w 
nych w ypow iedz i p rzyw ódców  te j  par t i i .  Oto 
H ein rich  Fassbender .  p rzew odniczący NPD 
H esji  — gdzie po o s ta tn im  g łosow aniu  do 
L an d tag u  (sejmu kra jow ego) okazało się, że 
co trzy n as ty  w y borca  opow iedzia ł się za NPD
i dzięki te m u  do L a n ta g u  wszedł p rz ed s taw i
ciel tej p a r t i i  — powiedzia ł re d a k to ro w i ty 
godnika  „Der Spiegel” co nas tęp u je :  „W sen 
sie ideow ym  N iem cy stoją przed pustką. Ży
cie ich staje się pow oli puste. N iem cy muszą 
się na nowo nauczyć w  im ię czego warto żyć
— dla stron rodzinnych, narodu i ojczy
zny. To nie są żadne hasła, lecz prapojęcia  
każdego zdrowego narodu. M iłość do rodzin
nych stron, m iłość do ojczyzny, oto co się l i 
czy, a nie to rozw iązłe życie, by coraz mniej 
pracować a w ciąż lepiej żyć”.

Z tego ro d za ju  p rzem ów ień  p rzeb i ja  przede 
w szystk im  dom agan ie  się odnow ien ia  św ia 
domości narodow ej,  a w ięc  tego sarmego, co 
chciał o s ław iony  m in is te r  p ro pag and y  h i t le 
row skie j ,  Goebbels. Z tego hasła  w y p ły w a ją  
inne: z reorganizow anie  a rm ii  w  d uch u  n ac jo 
nalis tycznym . w ypędzen ie  z Niemiec w szys t
kich obcokra jow ców  i w s trz y m an ie  repa rac j i  
dla  Izraela. P rzyw ódcy  NPD nie chcą słyszeć
o po jed nan iu  z Po lską  i uznan iu  g ran icy  na  
Odrze i Nysie. P ro te s tu ją  przeciw  „am e ry k a -  
n izm ow i” i nowoczesnej sztuce (zwłaszcza 
muzyce i tańcom) ale dom agają  się również 
zap rzes tan ia  p rocesów  zbrodniarzy  h i t le ro w 
skich. W ódz NPD, A dolf  von T h ad d e n  „ p ra w 
dz iw ym i zd ra jcam i  N iem iec” nazw ał tych 
oficerów, k tó rzy  usiłowali (bez powodzenia) 
z am ordow ać  H it le ra  w  1944 r.

CO 
TO JEST 
NPD?

Ja k  tę w yraźn ie  neoh it le row sk ą  pa r t ię  
t r a k tu j e  społeczeństwo N RF i rząd  boński? 
W yrazem  opinii społeczeństw a jes t prasa. 
P ow ażny  tygodnik  „Die Z e i t” z 28 kw ie tn ia  
1966 r. ostrzegł,  by  nie prześ ladow ać i nie 
przeszkadzać te j p a r t i i  w  rozwoju , poniew aż 
z jedne j st rony  obow iązu je  pe łna  wolność 
słowa i s towarzyszeń, a z d rug ie j  — p rześ la 
dow anie  byłoby  dow odem  słabości n iem ie 
ckiej dem okracji .  Rząd fede ra lny  ulega tym  
sugestiom  i pozw ala  NPD sw obodnie  się roz
wijać. Są n aw e t  głosy, że pow inno się do pu ś
cić NPD do B un des tag u  chociażby po to, by 
zmusić w ie lk ie  pa r t ie  dem okra ty czne  do j a 
kiejś  „ k o n s t ru k ty w n e j  a k c j i”, aby w puścić  
do p a r la m e n tu  trochę „świeżego po w ie trza”.

Tego ro d za ju  a rg u m e n ta c ja  by łaby  p rze k o 
n yw ająca ,  gdyby nie jedno ale. Pow iada  s 'ę 
że nie w olno  przeszkadzać  NPD w rozwoju, 
bo to by się sprzeciwiało  konsty tuc j i  NRF. 
Dlaczego jed n a k  zdelegalizowano pa r t ię  ko 
m unis tyczną?  Dlaczego p raw o  do wolności 
słowa i s tow arzyszeń  może służyć neohit le -  
row com  a nie może służyć kom unis tom ? D la
czego silna podobno d em o krac ja  bońska  boi 
się sk ra jne j  lewicy, a nie  boi się p raw icy?  
Gdzie tu konsekw encja?  Gdy sk ra jn ie  p r a w i 
cowa neo h it le ro w ską  l i te r a tu ra  cieszy się we 
w szystk ich  k ioskach  ochroną  konsty tucj i ,  to 
p rasa  sk ra jn e j  lewicy jes t  surow o zakazana  i 
konf isko w an a  bezwzględnie. Z n ane  jes t p rz e 
cież „praw o t r a n sp o r to w e ” , w  myśl którego 
urzędnicy celni mogą konfiskow ać  każdą  
przes j ' łkę  z k ra jó w  E uropy  „W schodnie j” i 
p rzekazyw ać  sądom, k tó re  dowoli dysponu ją  
nades łaną  p rasą  i korespondenc ją .  Na k o n fe 
ren c j i  w  K ons tan c j i  zorgan izowanej z okazji 
w y s taw y  ks iążk i n iem ieck ie j  w  k w ie tn iu  1966 
p o in fo rm ow ano  prasę, że miesięcznie w  myśl 
owego „ p raw a  tran sp o r to w eg o ” kon f isk u je  się 
od ośm iuset  tysięcy do miliona dwieście ty 
sięcy pu b lik ac j i  (przeważnie gazet i książek).

D odajm y w  zw iązku  z tym, że w  sam ym  
tylko ro k u  1965 ilość egzem plarzy  n ak ład u  
p rasy  neoh it le row sk ie j  w  N R F  podskoczyła 
z cz te rdzies tu  trzech  tysięcy na dwieście d w a 
dzieścia siedem  tysięcy. Równocześnie  incy
d en ty  o ch a rak te rz e  naz is tow sk im  i a n ty se 
m ick im  wzrosły  z 171 w  1964 r. do 521 w  1965 
roku . Cyfry  te są p raw dziw e , skoro podał je 
w spom niany  m in is te r  P. Luecke. M iejm y n a 
dzieję. że pod ochroną  k onsty tuc j i  cyfry- te 
wzrosną.

Na raz ie  NPD odnosi n iew ie lk ie  sukcesy, 
ale  s ta le  i coraz większe. I n s ty tu t  A lleusbacha 
bada jący  opinię publiczną ogłosił ostatnio, że 
przy o gó lnokra jow ych  w y bo rach  do B u n d e 
stagu  na listę NPD głosowałoby ty lko  dw a 
p rocen t w yborców , ale zaprzeczył tem u  In s ty 
tu t  Wiedzy Politycznej przy un iw ersy tec ie  w  
Kolonii , k tó ry  ogłosił, że na NPD głosowało
by dziewięć p ro cen t  w yborców . O sta tn ie  w y 
bory do lan d tagó w  w  H esji  i w  B aw ar i i  w y 
kazały. że rac ję  m a  Kolonia. Nic dziwnego, że 
w spo m n iany  w yżej jeden  z przyw ódców  NPD 
buńczucznie  zapowiedział:  „Posłowie będą  
rep rezen to w ać  NPD w e w szystkich  l a n d ta 
gach. Po B aw ar i i  p rzy jdz ie  N adren ia ,  po tem  
Dolna Saksonia ,  po tem  inne  k ra je  — a po n a 
stępnych  w y b o rach  do B u nd es tagu  b ęd ą  w 
B on n”. Na żar tob l iw ą  uw agę  o m egalom anii  
neohit lerow ców . re d a k to r  „Der Spiegel’’ u s ły 
szał groźną rep l ikę :  „Niech się pan  spokojnie  
w yśm iew a. Jeszcze odechce się p an u  śm iać”.

FR. OCHOCKI

Znajom ość spraw  religijnych należy  
do kultury duchow ej w spółczesnego  
człow ieka. Czytaj książki W ydaw ni
ctw a Literatury R eligijnej!

W ytnij — w ypełn ij czytelnie — w yślij

N azwisko i imię

D okładny  ad res  ........................
(miejsc.—miasto— wieś)

(poczta)

(powiat) (województwo)

D a ta  ......................

Z a m a w ia m  n a s tęp u jące  książki*, 
k tó re  proszę przes łać  n a  powyższy 
ad res  za p o b ran iem  pocztow ym :

T y t u ł C e n a

Spraw a K ościoła Narodowego
w  Polsce X V I w. 30 zł
Ks. Fr. Hodur — Biskup, Polak,
Reformator 12 zł

K atechizm  K ościoła P o lsko
katolickiego 6 zł
Polska — kraj tolerancji re 
ligijnej 12 zł

Sakram ent Chrztu św . 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zł

Sakram ent B ierzm ow ania 4,50 zł
Sakram ent Eucharystii 4,50 zł

Sakram ent Nam aszczenia
Chorych 4,50 zł

Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł
K ulisy n ieom ylności * ‘ 5 zł

Mroki rozjaśniają się (Pam ięt
nik z pobytu w  Zgromadzeniu
Salezjańskim ) 10 zł

Idea K ościoła Narodowego w
literaturze polskiej 5 zł
H istoria papiestw a 35 zł
M odlitew nik „Ojcze nasz" 35 zł
„R ytuał” 250 zł

Idea n ieom ylności w  ek lezjo
logii patrystycznej 42 zł

M szał K ościoła Polskokato
lickiego 1.000 zł

*) n iepo trzebne  skreślić.



R OZ M O W Y  
CZYTELNIKAMI

Pan Józef Sikora z K nurow a p rz e d s ta w ia  
n a m  się jako  człowiek „głęboko w ierzący , ale 
rów nocześn ie  bardzo  to le ra n c y jn y ” Pochodzi 
z w o jew ó dz tw a  bydgoskiego, lecz z naszym  
T yg od n ik iem  i z naszym  Kościołem ze tkn ą ł  
się dopiero  n a  G órn ym  Ś ląsku . Do naszej p a 
ra f i i  w  C hw ało w icach  m a  dość daleko, bo 
16 km, więc n a d a l  uczęszcza na  Mszę św. do 
kościoła rzym skoka to l ick iego ,  w  k tó ry m  co
raz  gw a łto w n ie j  raz i go „obłuda , fałsz i za 
k ła m a n ie ”. M a k łopoty  z otoczeniem, k tó re  
do K ościo ła  P o lskoka to l ick iego  odnosi się 
n iechę tn ie ,  lecz — ja k  zap ew n ia  — „nic so 
bie z tego n ie  ro b i”, s t a ra  się o toczeniu  „w y 
p e rsw ado w ać ,  że nie cz łow iek jes t  dla w iary ,  
lecz w ia r a  d la  cz łow ie ka” . P rzy  okazji  pros i
o ad resy  „ P o s ła n n ic tw a ” i „ J e d n o ty ”, o in -  

nac je ,  do k tórego  k r a j u  kap i ta l is tycznego
eiera  „R od z in a” w  na jw iększe j  ilości oraz

o d osta rczen ie  b ra k u ją c y c h  n u m e ró w  T ygo d
n ik a  z rok u  bieżącego.

In fo rm u je m y ,  że ad res  r e d ak c j i  „P os łan -  
- n i c t w a ” brzm i:  W a rszaw a ,  ul. Wilcza 31.

A d res  „ J e d n o ty ” W arszaw a, ul. Ś w ie rcz ew 
skiego 76a. T yg od n ik  „R odzinę” w  n a jw ię k 
szej ilości o db ie ra ją  A m e ry k an ie  polskiego 
pochodzen ia  w  USA. B ra k u ją c e  n u m ery  T y 
godn ik a  dosta rczy  P a n u  nasza  A d m in i s t r a 
cja.

Pani Cz. K. ze Zduńskiej W oli opisu je  sw o- 
- j e  życie rod z inn e  jak o  g eh enn ę  (piekło). N ie 

.- znośnym  to życie czyni mąż, k tó ry  zostaw ił  
ją  z s ied m io rg iem  dzieci i zam ieszka ł u sw o
jej m a tk i ,  n ie  po czuw ając  się do żadnych  o
bow iązków  ojcowskich. K o re sp o n d en tk a  p i 
sze z goryczą: „A są to ludzie  bardzo  re l ig i j 
ni, chodzą do rzym sk iego  kościoła regu la rn ie ,  
p rz y s tęp u ją  do s a k r a m e n tó w  św. Pow odzi im  
się dobrze, Bóg w idać im błogosławi. A  ja  
n ie raz  sobie myślę, że chyba  nie m a  Boga na 
świecie, bo gdyby  był, to  nie zm uszałby  m n ie  
do tak ich  c ie rp ień  i m ąk ,  chociaż nie w y r z u 
ca mi sum ien ie  niczego...” .

T ru d n o  przychodzi n a m  określić, ile p r a w 
dy jes t  w  sloganie: „Kogo P an  Bóg kocha, 
k rzyżyk i  m u d a je ” — sądz im y  jed nak ,  że coś 
w  ty m  m u s i  być, skoro  sam  Jezus  C hrystus ,  
k tó re m u  n ie  m ożna było  w yk azać  żadnego 
grzechu, ciężkie m ia ł życie i ok ru tn ą ,  n ie 
sp raw ie d liw ą  poniósł śmierć. Zresz tą  tenże 
sam  C h ry s tu s  pouczał: „K to nie b ierze  sw e 
go krzyża  i nie idzie za m ną ,  nie jes t  m n ie  
godzien” (Mt. 10, 38). Życie w ieczne  zapew nił  
J ezu s  tym , k tó rzy  „c ie rp ią  p rze ś la d o w an ia” . 
Oto mów ił: „B łogosławieni jesteście, gdy 
w am  u rą g a ć  i p rześ lado w ać  w as będą  i gdy 
k ła m liw ie  m ów ić  będą w szystko  złe na was... 
Cieszcie się i radu jc ie ,  a lbow iem  w asza  n a 
g roda w ie lk a  je s t  w  n ieb ie ”. (Mt. 5, 11—12). 
R ozumiemy, że w ole libyśm y o trzym ać  pełną  
sp raw ied liw ość  już  tu, na  ziemi, ale  w idocz
nie Bóg m a inn e  w  s to su n k u  do nas p lany. 
D latego też d o radzam y  i życzymy K o re 
spond en tce  ze Z duńsk ie j  Woli w ięcej c ie r 
pliwości, odwagi, no i siły woli. Nie będzie 
j e d n a k  rzeczą n iew łaśc iw ą  spo jrzen ie  na te 
sp ra w y  po św iecku  i zm uszenie  męża do u 
dzie lan ia  pomocy w  w y ch o w y w an iu  dzieci. 
P o w in n a  P an i  w yk orzy s tać  sp raw ied liw ość  
ludzką  i oddać „pobożnego” męża do sądu, 
by w y m ierzono  należne  dzieciom a lim enty .  
Życzymy w  ty m  pow odzen ia  i serdeczn ie  
pozd raw iam y .

Pani G. M. z W ałbrzycha oburza  się na 
tych rzym sk ich  kato l ików , k tórzy  „ tak  są za 
cofan i czy zaślepieni, że nie po jm u ją  i nie 
w idzą, do czego p ro w ad z i  posłuszeństw o  dla 
W a ty k a n u ”. C zyte ln iczka  z radośc ią  w ita  z a 
k ład an ie  każdej now ej p a ra f i i  po lskoka to l ic -  
kiej oraz  każdego w ierzącego  P o laka ,  k tó ry  
po rzuca  Kościół R zy m sko ka to l ick i  i przy łącza  
się do Kościoła Polskokato l ick iego .

Pan Jan K alisz z Krakow a porusza  tę sam ą 
te m a ty k ę ,  co pan i G. M. z W ałb rzycha  z tym.

że obszerniej om aw ia  szkodliwą działalność 
K ościo ła  R zym skokato lick iego  w Polsce 
zwłaszcza nie może zapom nieć  oburza jącego  
biskup iego  O rędzia  do b isk u p ó w  w NRF. Pod 
koniec l i s tu  rzuca  n a m  p y tan ia ,  na  k tó re  p o 
niżej odp ow iad am y .

1) Dlaczego rzekom y zas tępca  C h rys tu sa  
na ziemi (papież) n ie  posiada  swego W a ty 
k a n u  (p ańs tw a  kościelnego) w Pa les tyn ie ,  
lecz w e Włoszech? Przecież  C h ry s tu s  nigdy 
we W łoszech (ani w  Rzymie) n ie  był.

W Rzymie, a nie w  Jerozolim ie , p ap ies tw o  
założyło swe p ań s tw o  dlatego, że w 
Rzym ie  a nie w Je rozo lim ie  siedział cesarz 
im p e r iu m  rzym skiego. S p lend o r  na jw yższej 
w ładzy  p a ń s tw o w e j  sp łyną ł na  b isku pa  w 
tym  mieście. Z re sz tą  na  synodzie  an t io c h e ń 
sk im  w  341 r. w y raźn ie  b isk up i  uchw alil i  
(kan. 9), że k ażda  s iedziba  za rządu  cy w iln e 
go o kręgu  a d m in is t racy jn eg o  po w inna  być 
rów nocześn ie  siedzibą zarządu  kościelnej p ro 
w inc j i  (metropolii ,  p a t r ia r c h a tu ,  eg za rcha tu  
itp.). Na te j zasadzie  b isku p  m ia s ta  R zymu 
s ta ł  się g łow ą „ p a ra f i i” w okół te j stolicy, a 
więc p oczą tkow o był „pap ieżem ” kościołów 
w e  W łoszech ś rodkow ych , n as tęp n ie  (od 
IV w.) we W łoszech po łud n iow ych  a dopiero  
w  VII w ieku  podlegal i  m u  b isku p i  całych 
Włoch. Nad całą E u ro pą  zachodnią  począł 
pan o w a ć  dopiero  p rzy  końcu  V III  w ieku  
dzięki podbojow i i poli tyce d y n as t i i  K a ro l in 
gów w e F ran k o n i i .  Nigdv w  zasięgu jego j u 
ry sd y k c j i  nie znalaz ła  się ca ła  E uropa,  tym  
bardz ie j  b iskup  R zym u n igdy nie w y k o n y 
w a ł  w ładzy  zw ierzchnie j  n ad  ca łym  c h rz e 
śc i jańs tw em .

2) Dlaczego księżom rzy m sk im  na c m e n ta 
rzu (podczas pogrzebu  soejalisty) lub  w  k o ś 
ciele p rzeszkadza  s z ta n d a r  czerw ony a nie 
p rzeszkadza  czerw ony o rn a t  w zględnie  czer
w ień  su ta n n y  k a rd y n a lsk ie j .

Sądzim y, że n ie  chodzi tu  o kolor, lecz o 
sym bol.  Co innego  oznacza czerw ień  w  św ie 
cie robotn iczym , a co innego  — w Kościele. 
P ieśń  robo tn icza  mówi: „A sz ta n d a r  jego
je s t  czerwony, bo na n im  robo tn icza  k r e w ” . 
Więc ruch y  robo tn icze  obra ły  sobie cze rw o 
ny s z tan d a r  za sym bol w a lk i  o ludzk ie  p r a 
wa, za sym bol b u n tu  p rzec iw  bezpraw iu ,  ale 
tak że  za sym bol ideologii socja lnej zw iązanej 
w  m ark s iz m ie  z ideologią fi lozoficzną g łoszą
cą are l ig i jność . N a to m ia s t  w  Kościele (i ogól
n ie  w  ch rześc i jańs tw ie)  czerw ień  oznacza 
k re w  p rze lew a n ą  w obron ie  p rz e k o n a ń  re l i 
g ijnych  oraz w ie lką  miłość człow ieka do Bo
ga. D latego czerw onego  o rn a tu  używ a się 
podczas uroczystości na  cześć m ęczenn ików
i D ucha  św.

3) D osto jn icy  kościeln i pow in n i  nosić na 
g łowie k oronę  c iern iow ą, j a k  C h ry s tu s  i cho
dzić — ja k  C h ry s tu s  — boso. Dlaczego tak  
n ie  jes t?

P rzy jąw szy  to, że py tan ie  nie je s t  złośliwe, 
m u s im y  odrzucić  sugestię, jak ob y  C h ry s tu s  
chodził w koron ie  c ie rn iow ej.  W iadom o ch y 
ba, że to  n iep raw da ,  p on iew aż  C hry s tu sow i 
w ciśn ię to  ową koronę  na pośm iew isko  — k i l 
k a  godzin przed  śm ierc ią .  A co do chodzenia  
boso, to nie p rzesad za jm y : C h ry s tu s  (i A p o 
stołowie) chodził u b ra n y  tak ,  ja k  współcześni 
m u b iedn i ludzie.

4) Dlaczego w szyscy d u ch ow n i (także za
konnicy) nie chodzą je d n ak o w o  u b ran i ,  lecz 
jedn i  noszą tak ie  su ta n n y  (habity) inn i inne  
lub  ty lko  ko lo ra tk i ,  albo jed n i  noszą brody  
(zarost) a inn i nie? Moim zdan ie m  wszyscy 
p o w in n i  u b ie rać  się jednakow o.

C enim y in d y w id u a ln e  zdania ,  poglądy  i 
gusty , lecz sp ieszym y zauw ażyć, że nie jes t  
rzeczą s łuszną  w szelk ie  „zg la jszach to w a n ie ” . 
S ta r a  zasada  łac ińska  głosi: V ar ie tas  delec-
tat ,  (u rozm aicen ie  sp ra w ia  przy jem ność).  P o 
tw ie rd za  to ca ła  p rzy roda ,  cały w szechśw iat .  
Życie zbyt u jedno l icone  i p ro s te  byłoby n ie 

znośne. S tąd  ty le  u ro zm a ice n ia  ta kże  w śród  
ludzi: c h a ra k te ry ,  te m p e ra m e n ty ,  zam i ło w a
nia, pog lądy  itd. D latego też nie p o w in n a  nas 
razić rozm aitość  w yz n a ń  chrześc ijańsk ich .  
Mogą być różne  pog lądy  i p rze k o n an ia  r e l i 
gijne, n iecha j w szakże  w  tej różnorodności 
będzie p rze s t rz eg an a  miłość czyli życzliwość
i b r a t e r s tw o  ludzkie .  Oto p o d s ta w a  ekum en ii .

5) Dlaczego w  naszych czasach  n ie  m a  żad 
ny ch  cudów, a było ich tyle w czasach  d a w 
nych, gdy ludzie  n ie  um ie li  czytać i pisać?

P y ta n ie  zaw ie ra  sugestię, ja ko by  cuda  były 
m ożliw e jed y n ie  w śród  ludzi c iem nych  i za 
bobonnych . Nie b y ły by  to je d n a k  cuda, lecz 
pozory  cudów  p ry s k a ją c e  w  św ie t le  nauki.  
J e d n a k  w św iet le  teologii cud a  (te p ra w d z i 
we) to n ie  jak ie ś  zwidy, z łudzenia  i p rz e s ą 
dy, ale  w y d a rze n ia  dzie jące  się z woli Bożej
i po lega jące  na  zaw ieszen iu  p r a w a  przyrody .  
Tego ro d za ju  a u ten ty czn e  cuda są możliwe 
także  zdan iem  filozofów. N a jw ażn ie jszą  je d 
n ak  p rzy  ty m  rzeczą jes t  sp raw dzen ie ,  czy 
rzeczyw iśc ie  cud się zdarzył. W yro k  może i 
p o w in n a  w y d a w a ć  w  k ażd y m  w y p a d k u  tylko 
nauk a .  Z a te m  je s t  rzeczą m ożliw ą, że w  cza
sach, gdy n a u k a  by ła  w p ow ijakach ,  za cuda 
uw ażano  w iele  z jaw isk , k tó re  c u d a m i nie b y 
ły.

„SZALONY POLAK" -  
„SZALONY RUMAK**

„Z w alis ty ,  b ro d a ty  m ężczyzna siedzi na 
k locach  b u d u lca  i spogląda  na  sw y ch  synów  
b u d u jący c h  most. N azyw a się K o rczak -Z ió ł-  
kow ski,  z zaw odu je s t  rzeźb iarzem , ale  w 
sw ym  m alo w n iczy m  życiu różnych im ał się 
p rofesji ,  w  n iek tó rych  doszedł n a w e t  do p e r 
fekcji.  Ludzie  mów ią, że jes t  szalony.. .”

Rzecz dzieje  się w  USA w s ta n ie  P o łu d 
n iow a D akota .  Z ió łkow ski rzeźbi posąg w o 
dza S iuksów  („Szalonego R u m a k a ”). M ater ia ł  
w y jśc iow y  dla a r ty s ty  s tan o w i g ó ra  T h u n -  
d e rh ead  o w ysokości około dw óch tys. m. P o 
sąg będzie  m ia ł 169 m wysokości. ■

Z ió łkow sk i rozpoczął p racę  w  1948 r. U k o ń 
czenie postaci „Szalonego R u m a k a ” p lanow ał 
w  ciągu 13 lat.

„C zasem  w y d a je  mi się — m ów i o sobie 
Z ió łkow sk i — ja k b y m  spędził  tu  całe życie z 
„Sza lonym  R u m a k ie m ” — ale  n a p ra w d ę  to 
się zaczęło w 1939 r., k iedy  pozn a łe m  w B lack 
Hills  w odza  S iuksów  „W ielkiego N ied źw ie 
dz ia”. P o m aga l iśm y  obaj rzeźbić p om n ik  b ia 
łego cz łow ieka dla b ia łych  ludzi. P rzy  tej r o 
bocie często m ów il iśm y, że In d ian ie  pow in n i  
mieć po m n ik  swojego b o h a te ra .  Dla „W ie l
kiego N iedźw iedz ia” m arzen ie  o ty m  p o m n i
ku było sy n on im em  dumy, szacun ku  dla dz ie
dz ic tw a i z n ak ie m  p o k u ty  b ia łych  ludzi za 
k rz y w d y  uczynione  jego ludowi. Zaw sze  od 
tąd In d ian ie  ta k  w łaśn ie  t r a k to w a l i  sp raw ę  
po m nika  — i słusznie...”

„ Je s t  ja k a ś  w zru sza jąca  sym bolika  w  losie 
owego rzeźb ia rza  polskiego pochodzenia ,  p o 
św ięcającego  życie s tw o rzen iu  po m n ik a  w o
dza ind iańsk iego  w  d a lek ie j  Dakocie. Szalo
ny. ro m an tyczn y ,  w sp a n ia ły  Polak.. .”

(Kulisy)
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WSPÓLNE MODŁY 
O  POKÓJ

A pel pap ieża  P a w ła  VI, w zy 
w a jący  do w sp ó lny ch  m o d łów  o 
pokój w  m ies iącu  p aźd z ie rn iku  
znalazł oddźw ięk w  szeregu K oś
ciołów ch rześc i jańsk ich .  A u s t r a 
l i jsk a  R ad a  K ościołów poleciła 
sw ym  członkom  (11) — kościo
łom a n g l ikań sk im ,  p ro te s ta n c k im
i p ra w o s ła w n y m  odpraw ien ie  
m o d l i tw  w  in te n c j i  „n a ro d u  w ie t 
nam skiego , o zakończenie  k o n 
f l ik tu  i osiągnięcie  p o k o ju ” .

A rcyb isk up i  C a n te rb u ry  i Y o r
ku  w yznaczyli  w  sw y ch  kościo
łach  m odły  o pokój w  dn iu  23 
paźdz ie rn ika ,  czyli w  p rzeddzień  
Dnia N aro d ó w  Zjednoczonych .

D ołączając się do ape lu  p a p ie 
skiego D ouglas  Thom pson ,  p rz e 
wodniczący  B ry ty jsk ie j  K on fe 
renc j i  M etodystów , oświadczył, że 
sy tu ac ja  w  W ie tn am ie  s tan ow i 
rzeczyw is te  zagrożenie  pokoju , 
Tho m p so n  apelow ał ,  aby  wszyscy 
m etodyści  w  W ielkiej B ry tan i i  
p rzy łączy li  się do m o d l i tw  p o 
zosta łych  ch rześc i jan  o pokój.

Apel pap ieża  p o p a r l i  rów nież  
dr  E rn es t  Payne ,  s e k re ta rz  Unii 
B ap ty s tó w  w  W ielkiej B ry ta n i i  i 
M ax w ell  Janes ,  p rzew odn iczący  
Kościoła K ongregac jona lnego .

WSPÓLNE NABOŻEŃSTWO  
DZIĘKCZYNNE

Z okazji  156 rocznicy n ie p o d 
ległości Chile odbyło się u roczy
ste  nabo żeńs tw o  dz iękczynne  na 
g łów nym  p lacu  San tiag o .  N ab o 
żeńs tw o  o d p ra w ił  b isk u p  ka to l ic 
ki, p a s to r  Kościoła M etodystów  i 
p rzed s taw ic ie l  lu te ra n ó w . P rz e 
m ów ien ie  wygłosił  p a s to r  m e to 
dystów.

DELEGACJA LUTERANÓW 
W ZSRR

D elegacja  Ś w ia tow ej  F e d erac j i  
L u te ra ń sk ie j  odw iedziła  n ie d a w 
no Z w iązek  Radziecki i p rz e p ro 
w adziła  rozm ow y z p r z e d s ta w i
c ie lam i tam te jszy ch  kościołów 
p ro te s ta n c k ic h  w E s to n i i  i Ł o t 
wie. D elegac ja  s tw ierdz iła ,  że 
kościoły lu te ra ń sk ie  w  Zw. R a 
dzieck im  są w p ra w d z ie  o tw ar te ,  
a le  l iczba chrz tów, k o n f i rm ac j i  i 
ś lubów  kośc ie lnych  zm niejszyła

się znacznie. P as to rzy  E stonii i 
Ł o tw y  w y raż a l i  p ra g n ien ie  n a 
w iązan ia  ściślejszych k o n ta k tó w  
ze sw y m i w sp ó łb ra ćm i za g r a n i 
cą. D elegacja  Ś w ia tow ej  F e d e ra 
cji p rz e d y s k u to w a ła  szereg p r o 
b lem ów, do tyczących  kościołów 
la te r a ń s k ic h  w  ZSR R  z D e p a r ta 
m e n te m  do S p ra w  R elig ijnych  
w  Moskwie.

P o n ad to  delegaci p r z e p r o w a 
dzili rozm ow y z E w an g e l ick im  
Kościołem L itew sk im , k tó ry  nie 
należy  do F e d e ra c j i  o raz z p rz e d 
s taw ic ie lam i kościoła p ra w o s ła w 
nego, łac ińsk iego  i kościo ła  b a p 
tystów.

POPYT NA BIBLIĘ

Na ca łym  świecie, w  szczegól
ności zaś w  P o łudn iow ej A m e ry 
ce, w  A fryce  i w  Azji is tn ie je  
w ie lk i  p op y t  n a  Biblię . Z je d n o 
czone T o w arzy s tw a  B ib l i jne  nie  
są w s tan ie  zadość uczynić 
w szy s tk im  p ragn ien iom , ja k ie  są 
do n ich  k ie ro w a n e  w  zakres ie  
z ao pa trzen ia  czy te ln ików  w  B i
blię, ty m  bardz ie j ,  że w  szeregu 
w y p ad k ó w  je s t  rzeczą n ieodzow 
ną  do ko nan ie  nowego p rzek ładu ,  
a p rz y n a jm n ie j  rew iz ja  s tarego  
teks tu .

N a t łu m aczen ie  i ro zp ro w a d z e 
nie Biblii w  1967 r. p rz ew id u je  
się w y d a tk o w a n ie  6.455.820 doi. 
Z lecono now e t łu m acz en ia  lub 
p o p raw ę  dotychczasow ego te k s tu  
w  750 językach . T eks t  Biblii ro z 
p row adza  się w  120 k ra ja ch .

ANGLIKAŃSKI OŚRODEK  
W RZYMIE

P a w e ł  VI p rzy ją ł  14 d u ch o w 
n y c h  Kościoła ang lik ańsk ieg o  pod 
p rz ew o d n ic tw em  b isk u p a  J. 
M oorm ona. D uch ow n i a n g l ik a ń 
scy zaprosil i  papieża, żeby o d w ie 
dził pa łac  Doria, w  k tó ry m  został 
o tw a r ty  O śro dek  S tud iów  a n g l i 
kańsk ich ,  w  k tó ry m  jednocześn ie  
mieścić się będzie  s iedziba  osobi
stego p rz ed s ta w ic ie la  p rzy  p a 
p ieżu — a rcy b isk u p a  a n g l ik a ń 
skiego w  C an te rb u ry .

O dp o w iad a ją c  n a  s łowa p o w i
tan ia ,  w y p o w iedz ian e  p rzez  b pa  
M oorm ona  pap ież  oświadczył,  że 
O środek  an g l ik ań sk i  będzie  d a l 
szym  k ro k iem  p rak ty czneg o  e k u 
m en izm u  i p rzyczyni się do zb li
żenia  obu Kościołów.

ROZWÓJ KOŚCIOŁA  
PRAWOSŁAWNEGO

P odczas  k o n fe re n c j i  d u c h o w 
ny ch  i św ieck ich  w yzn aw ców  
K ościoła  p raw o s ła w n eg o  (grec
kiego) w  W ielk ie j  B ry ta n i i  
s tw ierdzono ,  że tam te jsz a  d ie 
cezja  o b e jm u jąca  W ielką  B r y ta 
nię, Szwecję, N orwegię , Is land ię
i M altę  może pochlub ić  się znacz

n y m  ro zw o jem  od czasu gdy w i
zy tow ał ją  a rcyb isk up  A then ago -  
r a s  II  w  1964 r. W sam ej Anglii 
pow sta ło  16 now ych  para f i i ,  ro z 
w inę ła  się f i la n t ro p i jn a  o rg an i
zacja  kobiet ,  p o w s ta ły  dw a o- 
ś rodk i w y chow aw cze  w  L o n d y 
nie, w szy s tk ie  p a ra f ie  p ro w ad zą  
szkółki n iedzielne. L iczba  k a p ła 
n ów  w zrosła  do 34. O r tod ok sy jny  
Kościół G reck i  w  W. B ry tan i i  w y 
d a je  dw um iesięczn ik .

NAJMILSZYM UPOMINKIEM GWIAZDKOWYM 
JEST KSIĄŻKA WLR

Polecamy następujące książki:
Ks. Franciszek Hodur — Biskup, Polak, Re
formator ..............................................................
Polska — kraj tolerancji religijnej . .
Mroki rozjaśniają się (Pamiętnik z pobytu 
w Zgromadzeniu Salezjańskim) . . . .

12 zł
12 zł

10 zł

Ful .  J .  Kurul i srawi l i

W ydawca: Wydawnictwo L iteratury  Religijnej. Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i A dm inistracji: Warszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 28-97-84; 29-26-43.
W a ru n k i  p re n u m e ra ty :  P re n u m e ra tę  na kraj  p rzy jm u ją  u rządy  pocztowe, l istonosze oraz Oddziały i Delegatury  „R uch“ . Można również d okonyw ać  
wpła t  na konto  PKO Nr 1 -6-100020 -  Centra la  K olpor tażu  P ra s y  i W ydaw nic tw  ,,RuchM, W arszawa, ul. Wronia 23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o w an e  sa do 
10 dnia miesiąca poprzedzającego  okres  p re n u m e ra ty .  Cena p r e n u m e ra ty :  k w ar ta ln ie  — 26 zł, pó łroczn i2 — 52 zł, rocznie — 104 zł. P re n u m e ra tę  n a  za
granicę ,  k tóra  jes t  o 40% droższa — p rz y jm u je  B iuro  K olpor tażu  w y d a w n ic tw  Zagranicznych „R uch" ,  W arszawa, ul. W ronia 23, tel. 20-46-88, Konto 
PKO N r  1-6-100024. (Roczna p ren u m era ta  wynosi-  dla E uropy 7$, 19,70 DM, 23,40 NF, 1.13,6 Ł; dla St. Z jednoczonych i K an ad y  7$; dla Austral i i  2.10,5 ŁA, 
20,4 ŁE). Można również zamówić p renum era tą ,  dokonu jąc  w p ła ty  n a  konto W ydawnic twa L i te ra tu ry  Religi jnei PKO N r  1-34-147290. Nie zatnóWionycD 
rękopisów, io tografi i  i i lustrac ji  r ed ak c ja  nie zwraca.

Z ak łady  w k lęs ło d ru k o w e  KSW „Prasa**, Warszawa, ul.  Okopowa 58/72. Zam, 2514. M-47.
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